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RELACJA WYDZIAŁU PRASOWEGO PRZY KONSULACIE 
GENERALNYM RP W USA Z 1919 R.

Opracował E u g e n i u s z  R u d z i ń s k i

P u b lik o w an y  d o k u m e n t z a rch iw u m  I. P ad e rew sk ieg o  (AAN, tecz k a  794, s. 40— 
70, m aszynopis, odpis) z aw ie ra  in fo rm a c je  o P o lak ach  i p ra s ie  po lsk ie j w  S t. Z je d n o ­
czonych A P  i s ta n o w isk u  a m e ry k a ń sk ie j op in ii p u b liczne j w obec sp ra w y  . od budo­
w y  p a ń s tw a  polskiego. D o k u m en t in fo rm u je  ró w n ież  o s tan o w isk u  p rzeb y w a jący ch  
w  USA Żydów , U kra iń có w , L itw in ó w , N iem ców , S łow aków , ze z ro zu m ia ły ch  w zg lę­
dów  żyw o in te re su ją c y c h  się sy tu a c ją  now o po w sta łego  p ań stw a . A u to ra  re p o r ta żu , 
S zefa  W ydzia łu  P rasow ego  K o n su la tu  P o lsk iego  w  U SA, in te re so w a ły  ta k ż e  m ożli­
w ości i m eto dy  u sp ra w n ie n ia  p ro p ag a n d y  sp ra w  p o lsk ich  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
p rzy  pom ocy d o stępn ych  w ów czas środ kó w  k sz ta łto w an ia  op in ii pub licznej.

D o k u m en t sporządzony  zosta ł n a  p o d staw ie  obserw acji, do k o n y w an y ch  od m o ­
m e n tu  u tw o rze n ia  k o n su la tu , po u z n an iu  p a ń s tw a  po lskiego p rzez  S ta n y  Z jednoczone 
30 I 1919 r., do k o ń ca  s ie rp n ia  1919 r. A u to r  trz y m a  się w  zasadzie  g ran ic  ch ron o lo ­
g icznych  o b e jm u jąc y ch  jego u rzędo w an ie , cofa się  je d n a k  do o k resu  w o jn y , aby  
w y jaśn ić  genezę b a rd z ie j sk om p lik o w an y ch  sp raw . S ta r a  się rep rezen to w a ć  p u n k t  
w id zen ia  o d zw ie rc ied la jący  p a ń s tw o w e  in te re sy  p o lsk ie  p o lity k i zag ran iczne j n ie  
p o d d a ją c  się sp rzecznym  sugestiom  po lityczny m  u g ru p o w ań  em ig racy jny ch .

K ilk a  słów  w y ja śn ie n ia  w y m a g a ją  in fo rm ac je  a u to ra  ra p o r tu  o p o staw ie  em i­
g ran tó w  eu ro p e jsk ic h  w obec odbud ow y  p a ń s tw a  polskiego. O ile ja sn e  są  m o ty w y  
nac jo na lis tycznego  s tan o w isk a  w obec P o lsk i N iem ców , U k ra iń có w  czy L itw in ów , 
o ty le  b a rd z ie j sk o m p lik ow an e  są  p rzyczyn y  an ty po lsk iego  s tan o w isk a  Żydów . N o ta ­
b en e  m iało  ono w ie le  w spó lnego  z po g ląd am i w  te j  dziedzin ie  N iem ców , k tó rz y  św ia­
dom ie po dsy ca li w śró d  ludnośc i żyd ow sk ie j n a s ta w ie n ie  an ty po lsk ie . Z łożyło się n a  
to  szereg  p rzyczyn . O koło 1/3 ludnośc i pochodzen ia  żydow skiego, z n a jd u ją c e j się 
w  E urop ie , zam ieszk iw ało  ziem ie po lsk ie , a  za tem  lud no ść  ży do w sk a  b y ła  żyw o za­
in te re so w a n a  losam i ziem  po lsk ich . Z arów no  podczas I w o jn y  św ia to w ej, ja k  i w k ró t­
ce po je j zakończen iu  dochodziło  n a  z iem iach  p o lsk ich  do w y s tąp ień  an ty sem ick ich  
ro zd m u ch iw an y ch  p rzez  żyw io ły  n ie c h ę tn e  sp ra w ie  n iepodleg łośc i P o lsk i.

P oza  ty m  in te re sy  p a ń s tw a  po lsk iego  n a  te re n ie  p a ń s tw  zacho dn ich  re p re z e n to ­
w a ł K o m ite t N aro do w y  P o lsk i n a  czele z R o m an em  D m ow skim , p a tro n u ją c y m  od 
szeregu  la t  akc ji b o jk o to w e j w obec Żydów . O n też , re p re z e n tu ją c  P o lskę  n a  k o n fe ­
re n c j i  p oko jow ej w  W ersa lu , p ow odow ał w  duże j m ie rze  n ie ch ę tn e  lu b  w ręcz  w ro ­
g ie  w obec n iepod leg łośc i P o lsk i s tan o w isk o  śro do w isk  żydow skich . W y d aje  się ró w ­
nież, że bliższe zw iązk i pom iędzy  k a p ita łe m  n iem ieck im  i żydow sk im , szczególnie n a
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te re n a c h  zachodn ie j P o lsk i, b y ły  p rzy czy n ą  an ty po lsk iego  s tan o w isk a  fin an sis tó w  
pochodzen ia  żydow skiego.

D o k u m en t p u b lik o w an y  je s t  b ez  zm ian  i sk ró tów . U w spółcześn iono  jed y n ie  p i­
sow nią. .

Eugeniusz R udz ińsk i

N ew  Y ork , 1 w rz e śn ia  1919.

R E FE R A T  W Y D Z IA ŁU  PR A SO W EG O  
P R Z Y  K O N SU L A C IE  G EN ERA LN Y M  W  NOW YM  JO R K U  

DO M IN IS T E R IU M  S PR A W  ZA G R A N IC ZN Y C H

C O N SU LA TE G EN ER A L 
O F T H E  

R E P U B L IC  O F PO LA N D  
IN  T H E  U N IT E D  ST A T E S

N atychm iast po rozpoczęciu działalności K onsulatu Generalnego w No­
wym Jorku został zorganizowany Wydział Prasowy, m ający niezmierne 
znaczenie szczególnie tu, na gruncie amerykańskim. Zadaniem Wydziału 
Prasowego przy Konsulacie G eneralnym  było:

1) publikow anie kom unikatów oficjalnych,
2) śledzenie za prasą am erykańską i obcojęzyczną w Ameryce,
3) umieszczanie artykułów  własnych lub inspirowanych,
4) nawiązywanie stosunków z prasą,
5) informowanie Am erykanów o Polsce,
6) prowadzenie propagandy polskiej.
Oczywiste jest, iż w  norm alnych w arunkach kierowanie Biurem  P ra ­

sowym i Inform acyjnym  nie leży w kom petencji służby konsularnej, a za­
leży wyłącznie od M inisterium  Spraw  Zewnętrznych albo bezpośrednio, 
albo też przez przedstawicielstwo dyplomatyczne. Jednakże ze względu na 
specjalne instrukcje otrzym ane w W arszawie i z powodu zamknięcia Biu­
ra Informacyjnego, prowadzonego przez p. Górskiego, K onsulat G eneral­
ny  uważał za swój obowiązek zorganizowanie natychm iastow e tej ważnej 
placówki, dla zdania jej następnie przedstawicielowi dyplomatycznemu 
Polski w  Stanach Zjednoczonych.

Rola W ydziału Prasowego od początku jego działalności była nadzwy­
czaj trudna. Pow stał on w chwili największego rozognienia kam panii an ­
typolskiej zorganizowanej w Stanach Zjednoczonych przez Żydów i nie 
bacząc na trudność doboru odpowiednich pracowników musiał na tych­
m iast, chociażby w skromnych rozmiarach, rozpocząć kontrakcję przeciw­
ko działalności naszych wrogów.

Obecnie, po trzech miesiącach działalności, W ydział P rasow y zakoń­
czył swoją organizację w ew nętrzną na tyle, iż prowadzi już normalnie
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całą swoją działalność inform acyjną i propagandystyczną, o tyle jednakże, 
o ile na to pozwalają bardzo ograniczone środki, którym i obecnie rozpo­
rządza.

Kwestie, k tóre interesow ały W ydział Prasow y w szczególności i k tóre 
przezeń zostały mniej lub więcej poruszane, są następujące:

1) prasa polska w Ameryce, ,
2) prasa am erykańska i opinia am erykańska o Polsce,
3) propaganda żydowska przeciw Polsce,
4) propaganda rusińska i litewska,
5) Słowacy am erykańscy i Polska,
6) polityka „am erykanizacyjna” rządu Stanów Zjednoczonych,
7) organizacja propagandy polskiej w  Stanach Zjednoczonych.
W referacie niniejszym  W ydział Prasow y postara się w krótkich sło­

wach dać dane co do wyżej' wspomnianych kwestii. .

P r a s a  p o l s k a  w  A m e r y c e

W załączeniu przesyłam y listę wydaw nictw periodycznych polskich 
w Stanach Zjednoczonych. Z w ydaw nictw  tych 15 wychodzi codziennie, 
4 miesięcznie, a reszta jako tygodniki lub dwutygodniki.

Co do kierunku politycznego, prasa polska w  Ameryce rozbija się na 
dwa obozy, jeden grupujący się około W ydziału Narodowego1, a drugi 
mniej jednolity w  swojej tendencji politycznej, zależący bądź od Komi­
te tu  Obrony Narodowej2, bądź od organizacji socjalistycznych.

Prasa, zależąca od W ydziału Narodowego, jest przeważnie nastro ju  
umiarkowanego, przy czym duża część organów jest pod wpływem  ele­
m entów  klerykałnych.

Obóz Kom itetu Obrony Narodowej przedstaw ia elem ent radykalny.
Pisma socjalistyczne PPS  do ostatniej chwili szły ręka w  rękę z orga­

nam i K om itetu  Obrony Narodowej. Jednakże przed kilku tygodniam i na­
stąpił między nim i silny rozłam i PPS  idzie obecnie na w łasną rękę.

Z pism codziennych do k ierunku wydziałowego należą:

. 1 W ydzia ł N arod ow y  P o lsk i w  Chicago, d z ia ła jący  p od  k ie ro w n ic tw em  I. P a d e ­
rew sk ieg o  w  la ta c h  I  w o jn y  św ia tow ej, za jm o w a ł się w e rb o w a n iem  P o lak ó w  do a r ­
m ii po lsk ie j w e F ra n c ji.  W e w rz eśn iu  1917 r. uzn a ł zw ierzchn ic tw o  po lityczne  K om i­
te tu  N arodow ego P olsk iego  w  P ary żu .

2 K o m ite t O brony . N aro d o w ej p o w sta ł w  g ru d n iu  1912 r . n a  zjeździe w  P i t ts b u r -  
gu z in ic ja ty w y  A le k sa n d ra  D ębskiego. S k u p ia ł em ig ran tó w  p o lsk ich  w  U SA  po ­
p ie ra jący ch  dzia ła lność  T ym czasow ej K o m is ji S k o n fed e ro w an y ch  S tro n n ic tw  N ie­
podleg łościow ych , a n a s tę p n ie  N aczelnego K o m ite tu  N arodow ego — d z ia ła jący ch  n a  
te re n ie  G alicji. K O N  o rgan izow ał pom oc fin an so w ą  d la  L eg ionów  J. P iłsu dsk ieg o  
i p ro p ag o w ał n a  te re n ie  U SA  sp raw ę  n iepod leg łości p a ń s tw a  polskiego.
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„Dziennik Narodowy” w Chicago
„Dziennik Chicagoski” „ .
„Dziennik Związkowy” „
„Rekord Codzienny” „
„Polak w Am eryce” w  Buffalo
„A m eryka-Echo” w Toledo
„Nowiny” w M ilwaukee
„K urier Polski” w Milwaukee.

Do kierunku KON należą następujące pisma codzienne:

„Telegram  Codzienny” New York
„Nowy Św iat” ' „
„Dziennik dla W szystkich” Buffalo 
„Dziennik Polski” Detroit
„K urier Codzienny” Boston
„Dziennik Ludow y” Chicago
„Wiadomości Codzienne” Cleveland.

Co do tygodników i miesięczników, dwie trzecie przedstaw iają ele­
m enty  skłaniające się ku Wydziałowi Narodowemu, a reszta elem enty ra ­
dykalne.

Przechodząc do ogólnej charakterystyki prasy  polskiej w  Ameryce, 
m usim y ze sm utkiem  zaznaczyć, że stoi ona w  ogóle na bardzo niskim po­
ziomie i moralnie, i literacko. Redagowane są gazety polskie bardzo źle, 
w większości wypadków przez ludzi mało inteligentnych, a często przez 
ludzi złej woli. Cierpi prasa  polska w  Ameryce na ogólne niedomagania 
wychodźstwa polskiego w Ameryce, na brak uczciwych kierowników z in­
teligencji. Gazety polsko-amerykańskie prowadzą między sobą zażartą 
walkę i party jną , i osobistą, nie licząc się z żadnymi środkami. W w ięk­
szości jednak w ypadków nie chodzi o żadne idee polityczne, a po prostu
0 przeprowadzenie osobistych interesów pod płaszczykiem spraw  publicz­
nych. Dużo jest zwykłego brudnego łapichłopstwa.

Pod względem czysto literackim  pism a radykalne stoją wyżej od pism 
wydziałowych. Wytłumaczyć, się to da tym, iż procent inteligencji biorą­
cej udział w pismach wydziałowych jest niższy niż w pismach obozu ra ­
dykalnego, podczas gdy w tych ostatnich p racuje  trochę ludzi z in te li­
gencji „starokrajow ej”, to jest tych, k tórzy otrzym ali wykształcenie w Eu­
ropie. Z tym  większą przykrością należy zaznaczyć, iż ludzi „czystych”
1 tam  bardzo jest mało.

Jak i w inien być stosunek rządu polskiego do p rasy  obu kierunków? 
Ze strony W ydziału Narodowego jest jawne dążenie do postawienia obo­
zu przeciwnego poza granicam i narodu. Oskarżani oni są o germ anofil- 
stwo, denuncjarstw o itp. Z drugiej strony „radykalni”, zupełnie jednak
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niesłusznie, s ta ra ją  się zmonopolizować dla siebie sym patie dla Naczelni­
ka Państw a, twierdząc, iż przeciwnicy ich są przeciwnikam i Naczelnika 
Państw a, co zupełnie nie jest [sic]. Przedstawicielstwo polskie w A m ery­
ce postawione jest z tego powodu w dość trudne zadanie [sic], gdyż w y- 
działowcy pragnęliby uzyskać zupełną banicję dla swych przeciwników.

W ydział Prasow y uważa, że wiele zarzutów tak  z jednej i drugiej stro­
ny jest niesłusznych i że neutralność w stosunku do obu odłamów prasy 
jest wskazana. Rząd polski nie może wchodzić w  walkę party jną, gdyż 
podkopałoby to jego prestiż. Z drugiej strony zależność zupełna od W y­
działu Narodowego i jego organów krępow ałaby tylko naszą swobodę ru ­
chów, nie dając nic w  zamian, gdyż zależelibyśmy w tedy od dobrej lub 
złej woli kierowników W ydziału, którzy by nie omieszkali natychm iast 
tego wykorzystać dla swoich nie tylko politycznych, ale w  wielu w ypad­
kach i osobistych celów.

S p r a w a  o r g a n u  o f i c j a l n e g o  R z ą d u  P o l s k i e g o  
w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h

Ze względów wyżej wyłuszczonych nasuwa się pytanie, czy nie, byłoby 
celowym z pun k tu  widzenia interesów Państw a Polskiego założenie na 
gruncie am erykańskim  dziennika bezpartyjnego, m ającego na celu infor­
mowanie ludności polskiej z punk tu  widzenia rządu polskiego.

Założenie takiego pisma na koszt rządu byłoby dosyć drogie, gdyż li­
cząc nakład na 10 do 12 tysięcy num erów  dziennie, kosztowałoby w y­
dawnictwo około $ 5000 miesięcznie. Z drugiej jednak strony nie ulega 
najm niejszej wątpliwości, iż pismo to bardzo szybko zaczęłoby się opłacać. 
Wydział P rasow y uważa, że po paru  miesiącach egzystencji m ielibyśmy 
więcej prenum eratorów  jak  jakie inne pismo w Stanach. Największym 
atu tem  takiego pism a byłoby, iż otrzym ywałoby ono wyłącznie kom unika­
ty  przedstawicielstwa polskiego w Ameryce. Ten jeden fak t już przyczy­
niłby się do ogromnego rozpowszechnienia pisma. Z drugiej strony 
umieszczałoby się tam  cały szereg półurzędowych artykułów , k tóre za­
zwyczaj in teresu ją  cały ogół. Wiadomość, iż dane pismo jest oficjalnym 
organem rządu polskiego, rozniosłaby się szybko po całej Polonii am ery­
kańskiej i przyczyniłaby się do rozszerzenia listy  prenum eratorów .

W ydział Prasow y zbiera dokładne dane co do ewaluacji kosztów za­
kładowych przy  w ydaw aniu takiego dziennika i wkrótce je przedstawi.

P r a s a  a m e r y k a ń s k a  i o p i n i a  a m e r y k a ń s k a  o P o l s c e

W załączeniu przęsyłam y spis najważniejszych dzienników angielskich 
w Stanach Zjednoczonych, k tóre  są ważne dla rozprzestrzenienia wiado­
mości o Polsce.
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Zbytecznym jest zaznaczać w  tym  referacie potęgę, jaką przedstawia 
prasa amerykańska, ' i wpływ jej na życie polityczne kraju . Tym więcej 
ważnym  jest fakt, że prasa amerykańska, a szczególnie prasa codzienna 
jest daleko od wszelkiej ideowości lub naw et party jnego ideologizmu; Są 
to wszystko mniejsze lub’ większe interesy, ściśle handlowo prowadzone, 
spekulujące na rozszerzenie zbytu bez żadnych skrupułów  co do przed­
stawianego m ateriału . Nigdzie na świecie d z ia ł . ogłoszeniowy nie m a ta ­
kiego wpływ u na kierunek pism jak  tu ta j i można śmiało powiedzieć, że 
w Ameryce dział „edytorialny” jest w ścisłej zależności od działu ogłosze­
niowego.

Z handlowego sposobu prowadzenia p rasy  wynika, iż z w yjątkiem  czę­
ści prasy  bardzo potężnej finansowo lub stale zależnej finansowo od jakiejś 
określonej grupy, poglądy w yrażane w jednym  i tym  samym piśmie m o­
gą się zmieniać z błyskawiczną szybkością. Z drugiej zaś strony wynika 
z tego, iż w pogoni za popularnością i rozszerzeniem wydaw nictwa gazety 
spekulują na wyścigi w  demagogicznych hasłach, przyciągających czytel­
nika, naw et w  razach, kiedy te są à priori niewiarogodne.

Z drugiej strony należy podnieść ogromną wagę wpływów osobistych 
na prasę. W ybitny osobnik czasem więcej znaczy dla Am eryki niż na jw ię­
cej praw a sprawa. Amerykanie, orientujący się trudno w zawiłych spra­
wach politycznych, przyw iązują dużo wagi do au tory tetów  osobistych.

W szystkie te punk ty  widzenia m ają  ogromną wagę p rzy  ocenianiu s ta­
nowiska zajętego przez prasę am erykańską w stosunku do Polski.

A m erykanie wiedzą o Polsce tyle, co i o innych „egzotycznych” k ra ­
jach Europy Wschodniej, to jest nic. Na pytanie, co to jest Polska, jakiś 
poważny pan odpowiedział: „ It is the country  w here the Polish Jew s come 
from ”. . .

Wiadomości przeto podstawowych żadnych o Polsce nie ma. Z tego w y­
nika, że wszystkie choćby najwięcej nieprawdopodobne wiadomości, aby 
tylko zostały podane w odpowiednim am erykańskim  sosie, znajdują ogól­
ny  posłuch. Zaś przy nadzw yczajnej] łatwowierności i prostoduszności 
Am erykanów nasi wrogowie zawsze pmieli tę łatwowierność w swoich ce­
lach wykorzystać.

*Z drugiej strony sam charakter handlow y dzienników prowadzi do 
tego, że wszystkie głośne, krzyczące wypadki są jeszcze przesadzane, aby 
wzbudzić zaciekawienie i powiększyć sprzedaż. To tłumaczy, jakim  sposo­
bem zasadniczo frank  of ilski i polonofilski „H erald” mógł umieścić w strę t­
ną paszkwilową korespondencję H erm ana B ernstejna o pogromach i re ­
klamować ją  w  obrzydliwy sposób. W Nowym Jorku  mieszka półtora m i­
liona Żydów i każdy m usi się z nimi liczyć. Wszystko jest robione tylko 
dla zwiększenia liczby prenum eratorów .

Pomimo wszelkich wysiłków wrogów naszych, o których później będę



R E L A C J A  W Y D Z I A Ł U  P R A S O W E G O 2 1 5

mówił, opinia publiczna jest w  ogóle przychylnie usposobiona do Polski, 
pomimo iż w  ostatnich czasach jest pewne ostudzenie spowodowane pro­
pagandą żydowską. Czemu to należy przypisać?

Przeważnie, jak  tu już wyżej zaznaczyłem, chodzi o sympatie do osób.
Każdy Am erykanin wie, kto jest Pułaski, każdy zna imię Thaddeus of 

W arsaw i te dwa wielkie imiona zrobiły dla Polski w Ameryce więcej, jak 
kiedykolwiek propaganda m ogłaby zdziałać. Są oni bohateram i narodow y­
mi Am erykanów i jak L afayette  dla Francji stw orzyły dług wdzięczności 
Amerykanów dla Polski, dług wdzięczności, o k tórym  Am erykanie zawsze 
pamiętają.

Drugim  ważnym  czynnikiem sym patii dla Polski jest niesłychana po­
pularność w Ameryce Prem iera Paderewskiego. Jak  jeden z Am erykanów 
bardzo poważnych m i to powiedział, popularność Paderewskiego w  Ame­
ryce może być porównana tylko z popularnością Roosevelta. P rem ier P a ­
derewski jest tu  znany przez wszystkich i ma nieskończoną ilość p rzy ja ­
ciół. W jednym  z następnych działów, gdy będę mówił o organizacji pro­
pagandy polskiej w Ameryce, zwrócę uwagę na sposób, w jaki możemy 
wykorzystać dla spraw y polskiej popularność P rem iera  Paderewskiego.

Zasadniczo wrogo usposobionymi wśród gazet am erykańskich jest g ru ­
pa Hearsta. Hearst, wielki milioner, człowiek bez żadnych skrupułów i bez 
żadnych politycznych zapatryw ań, posiada kilkanaście bardzo poważnych 
dzienników we wszystkich większych miastach Stanów Zjednoczonych. 
Jest on zaciekłym wrogiem Wilsona. Przed wypowiedzeniem w ojny przez 
Stany Zjednoczone był on narzędziem  głównym w ręku propagandy nie­
mieckiej i kierownikiem  opinii progerm ańskiej w  Stanach Zjednoczonych. 
Po wypowiedzeniu w ojny przez S tany Zjednoczone był on zmuszony za­
przestać swej propagandy progerm ańskiej, ale za. to kontynuow ał on im 
służyć [sic], napadając na wszystko, co było wrogie Niemcom. Napadał 
więc on naprzód na Anglię, potem  na F rancję  i na koniec na Polskę. Pisma 
jego tchną nienawiścią do wszystkiego, co polskie. Jest to wrogość syste­
matyczna, par principe, k tórej żadnymi środkam i złagodzić się nie da.

P r o p a g a n d a  ż y d o w s k a  p r z e c i w  P o l s c e

Od wybuchu wojny europejskiej znaczna większość opinii prasow ej ży­
dowskiej stanęła stanowczo po stronie niemieckiej. Szczególniej na Wscho­
dzie w wielkich m iastach ze znacznym procentem  ludności żydowskiej 
wpływ y proniemieckie były  od razu  bardzo silne. .

Niechęć ku związkowcom3 ograniczała się jednakże z początku tylko 
jedną Rosją. Tak trw ało  przez pierwsze kilka miesięcy wojny.

3 Z w iązkow cy  —  in n a  n az w a  p a ń s tw  en ten ty , k tó re  po zo staw a ły  ze sobą w  p rz y ­
m ie rzu  podczas I w o jn y  św ia tow ej.
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Na początku roku 1915 zjawił się tu ta j sekretny  emisariusz rządu nie­
mieckiego, d r Strauss, dla obrabiania opinii żydowskiej i wykorzystania 
ruchu sjonistycznego dla celów niemieckich. . .

Jako współpracownika wziął on sobie bardzo zdolnego Żyda, dra Me- 
lameda, z k tórym  zaczęli wydawać proniemiecką „Am erican Jewish Chro­
nicie. Założyli oni pod płaszczykiem scjonistycznym niemieckie biuro 
wywiadowcze na Nassaustr. 132 w Nowym Jorku. Dr M elamed stal się re ­
daktorem  najpoważniejszego pisma żydowskiego w Nowym Jorku, „Die 
W ahrheit” . Propaganda proniemiecka wytw orzyła silną nagonkę na 
wszystkie państw a związkowe i cała praw ie prasa żydowska przeszła do 
obozu sprzyjającego Niemcom.

Ale S tany  Zjednoczone weszły tymczasem do w ojny i d r  S trauss zo­
stał internowany. P rasa  żydowska zmieniła od razu front i stała się lojal­
nie am erykańska. Nie przeszkadzało to jednak, iż naw et wtedy, gdzie [sic] 
było możebne, występowała w  interesach niemieckich.

Po zawarciu zawieszenia broni i zniesieniu ograniczeń prasowych ton 
p rasy  żydowskiej lub należącej do Żydów od razu się zmienił. Nie mogąc 
od razu zacząć na nowo kam panii proniemieckiej, zaczęła prasa atakować 
aliantów, a potem wszystkich tych, k tórzy siłą rzeczy znaleźli się związa­
ni z aliantam i. Tak rozpoczęła się ponowna walka przeciw Polsce, jak ty l­
ko stało się widocznym, iż restauracja  państw a polskiego stała się jedną 
z podstaw  nowego ustro ju  wprowadzonego przez Konferencję Pokojową. 
Zaczęła się ta  walka daleko wcześniej, nim  przyszły jakiekolwiek wiado­
mości o ekscesach przeciwżydowskich. Jako pierwsi promotorowie tej w al­
ki stanęli ludzie związani z Niemcami, między innym i W arburg, Żyd pol- 
sko-niemiecko-amerykański, b ra t wielkiego W arburga niemieckiego. Te 
same osobistości, k tóre  wzięły udział w  inicjatywie naganki na Polskę, 
były  inicjatoram i ponownego rozpoczęcia stosunków handlowych z Niem ­
cami.

Była to pierwsza faza agitacji przeciwpolskiej i trw ała  ona do m aja 
roku bieżącego.

Z początkiem maja, równocześnie z wiadomościami o ruchu wojsk pol­
skich na Litwie, agitacja przeciwpolska wzmogła się szalenie. P rasa napeł­
niła się fantastycznym i wiadomościami o nieskończonych pogromach 
i okrucieństwach, k tórych wszędzie dopuszczała się rzekomo arm ia polska. 
Wiadomości te, podawane codziennie w coraz jaskrawszych barw ach z roz­
m aitych źródeł, obiegły całą prasę amerykańską. Co dzień nowe informacje 
dodawały nowe obrazy, potęgując ogólne podrażnienie i wyw ołując n ie­
chęć ku Polsce.

W końcu m aja agitacja doszła do punktu  kulminacyjnego. Na czele jej 
stanęli: z jednej strony kilku milionerów żydowsko-amerykańskich, z d ru ­
giej zaś strony zawodowi sjoniści. Z pierwszych najw ażniejszym i są Louis
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Marshall, Jacob Schiff, W arburg, a z sjonistów N athan Strauss i d r  M a­
gnes o nastro ju  bolszewickim.

Po całych Stanach Zjednoczonych Żydzi urządzili cały szereg m ityn ­
gów protestacyjnych i zapełnili prasę ogłoszeniami kosztującym i dziesiąt­
ki tysięcy dolarów. W ynikiem była in terw encja Kongresu.

Reakcja ze strony polskiej na  kam panię żydowską była dość słaba ze 
względu na rozproszenie jej m iędzy oddzielne towarzystwa, insty tucje 
i oddzielne osobistości, i przez brak  ogólnej dyrektyw y. Choć nie było zro­
bione wszystko, co należało zrobić, jednakże przedstawiciele Polonii am e­
rykańskiej i K om itetu Narodowego przedstaw iali rządowi am erykańskie­
m u polski pu n k t widzenia na kwestię żydowską i kiedy spraw a pogromów 
przyszła na posiedzenie Kom itetu Spraw  Zew nętrznych Kongresu, głos 
polski został wysłuchany. R aport Gibbsona, k tó ry  jednocześnie przybył 
z Polski, zrobił jak  najlepsze wrażenie i Kom itet zdecydował ograniczyć 
in terw encję zamianowaniem Kom isji M orgenthaua.

Po m ianowaniu Komisji M orgenthaua naganka żydowska na Polskę 
trochę przycichła. Potem  przyszły wiadomości o podpisaniu trak ta tu  
aliantów  z Polską w  kwestii praw  mniejszości i p rasa  żydowska zaczęła 
zmieniać ton. Zaczęły się naw et pojawiać a rtyku ły  nawołujące Żydów do 
porozumienia z Polską. Louis M arshall, powróciwszy z Paryża, urządził 
wiec w  Nowym Jorku, gdzie wyraźnie zaznaczył, iż Żydzi, otrzym ując 
praw a w Polsce, w inni również pam iętać i o obowiązkach stąd w ypływ a­
jących. Nawoływał do spokoju i do oczekiwania wyników Komisji M or­
genthaua.

Jednakże przed paru  tygodniam i sytuacja znowu się zmieniła. P rzy je ­
chał z Polski delegat „New York H eralda”, H erm ann Bernstejn, i zaczął 
drukować w „Heraldzie” szereg złośliwych, fanatycznych artykułów  o po­
gromach w Polsce. A rtyku ły  te, wykorzystując m ateria ły  dane B. przez 
rząd polski, przedstaw iały je w  fałszywym, demagogicznym świetle. W y­
w arły  one znaczne wrażenie i zaszkodziły nam  bardzo. Na skutek  tych 
wiadomości został zwołany wiec żydowski, na k tórym  przem aw iali M ar­
shall, Magnes i inni.

Zawodowi sjoniści, jak Zukerm ann i P ine (Pines), k tórzy byli z ra ­
m ienia żydowskiego [w] „Jo in t D istribution Com m ittee”4 wrócili do 
Am eryki i zaczęli pisać w  żydowskich gazetach niestworzone rzeczy 
o stosunkach żydowskich w  Polsce. Przed p a ru  dniam i przyszły wiado­
mości, iż w  M ińsku podczas obecności M orgenthaua m iał miejsce nowy 
pogrom i że M orgenthau został obrzucony zgniłymi jabłkami.

Czego żądają Żydzi am erykańscy i czego zam ierzają dopiąć swą kam ­

4 „ Jo in t” —  „A m erican  Jo in t  D is tr ib u tio n  Ć o m ittee” ■— o rg an izac ja  założona 
w  1814 r . w  N ow ym  Jo rk u  celem  n ie s ien ia  pom ocy fin a n so w e j o fia rom  w ojny . 
W  okres ie  m iędzyw o jen n y m  u d z ie la ła  pom ocy f in an so w ej m .in. Ż ydom  polsk im .
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panią przeciw Polsce? Trudno na to dać odpowiedź. Jednakże jest to cha­
rakterystycznym , iż zawsze, gdy jakaś ważna kw estia polska wychodzi na 
decyzję [sic] w  Paryżu, agitacja tu ta j zwiększa się. P rzed  samym podpisa­
niem pro jek tu  trak ta tu  zaczęła się pierwsza naganka. Obecna druga roz­
poczęta została w chwili, k iedy chodziło o obsadzenie przez wojska 
związkowców Górnego Śląska.

Środki m aterialne dla swej agitacji m ają  Żydzi nieograniczone. Kilku 
m ilionerów żydowskich daje na cele propagandy ogromne pieniądze, 
a i ogół Żydów dostarcza bardzo znaczne środki. W obecnej chwili zbiera­
ją fundusz 20-milionowy na głodnych w Polsce i zbiorą go przez parę  ty ­
godni. Jednakże znaczna część wszystkich takich funduszy idzie na cele 
propagandy. .

S t o s u n k i  W y d z i a ł u  P r a s o w e g o  z p r a s ą  ż y d o w s k ą

W ydział Prasow y natychm iast, jak mógł zacząć swoją pracę, s tarał się 
zorientować w stosunkach w prasie żydowskiej. W prowadziliśmy stałą 
służbę tłum aczeń wycinków z p rasy  żydowskiej. Potem  przez naszego 
agenta weszliśmy w stosunki z niektórym i przyzwoitszymi dziennikarzami 
żydowskimi, k tórzy weszli w kontakt z W ydziałem Prasowym . Obecnie 
m am y w prasie żydowskiej paru  swoich ludzi, przez których jesteśm y 
stale inform owani i przez których od czasu do czasu umieszczamy inspi­
rowane a rtyku ły  w poważniejszych dziennikach żydowskich. Robota ta 
już przyniosła pewne owoce, gdyż jeden z organów żydowskich w Nowym 
Jorku, bardzo poważny „Daily Jewish News”, zaczął umieszczać system a­
tycznie przyjazne nam  artykuły . Posyłam y oprócz tego do gazet żydow­
skich kom unikaty  urzędowe tyczące się obywateli Polskich i zostają one 
zawsze umieszczane. Przez te i inne środki możemy dużo zrobić dla zmia­
ny  stosunku do Polski pewnego przyzwoitszego odłamu prasy  żydowskiej, 
co dla nas ze względu na olbrzymi w pływ  Żydów w  Ameryce, szczególnie 
w świecie finansowym, jest absolutnie nieodzownym.

Na zakończenie podajem y spis poważnych organów żydowskich w S ta­
nach Zjednoczonych:

New York „A m erikaner”
„The Day” („Der Tag”)
„Die W ahrheit”

'  „Jewish. Daily Forw ard”
„Jew ish Daily News”

, „Jew ish M orning Jou rna l”
Chicago „Chicago Jewish Times”

„Daily Jewish Courrier”
„Jew ish Daily Forw ard”
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M ilwaukee
Philadelphia
Cleveland

„Jew ish Daily P ress” 
„Jew ish W orld” 
„Jew ish W orld” .

Wszystkie gazety żargonowe w Stanach Zjednoczonych są w rękach 
sjonistów. P arty jn ie  rozbijają się one na trzy  grupy:

1) Mizrachiści, czyli Żydzi Ortodoksyjni. Głównym  ich przedstawicie­
lem jest nowojorska „Daily Jewish News” .

2) Postępowscy, na czele k tórych stoi „Der Tag” .
3) Socjaliści, Poalej Sjon, skłaniający się bardzo silnie ku sjonizmo- 

wi. Przedstawicielem  ich jest „Forw ard” .

Mówiąc o propagandzie przeciwpolskiej w  Stanach Zjednoczonych na­
leży zwrócić uwagę na propagandę prowadzoną przez Rusinów i L itw i­
nów, Propaganda ta, prowadzona równolegle z propagandą żydowską, 
przybrała w ostatnich czasach bardzo szerokie rozmiary.

U k r a i ń c y ,  dochodzący do jednego miliona w  Stanach Zjednoczo­
nych, dzielą się tu ta j na dwa towarzystwa. Jedno z nich, „Federacja 
U kraińsko-A m erykańska”, o rganizacja 'radykalna, prowadzona przez Si- 
czyńskiego, m ordercę nam iestnika Potockiego. Druga jest organizacja w ię­
cej um iarkowana, nazywa się Rada Ukraińska. Na czele jej stoi ksiądz 
Podhorecki. Obydwie organizacje oparte są na tow arzystw ach ubezpie­
czeń, jak to się dzieje w  tow arzystw ach polskich w Ameryce. Federacja 
w ydaje organ „Ukraińska G azeta” , Rada w ydaje „Swobodę”. „Ukraińska 
G azeta”, kierowana przez Siczyńskiego, skłania się bardzo ku bolszewiz- 
mowi. W pływ Federacji w ostatnich czasach silnie upadł, a rozwinął się 
w pływ  Rady. Oprócz dwóch ostatnich organów party jnych  Rusini w ydają 
w  Stanach Zjednoczonych osiem gazet wychodzących raz na tydzień.

Przed  miesiącem przyjechał do Am eryki delegat Petlury , d r Baczyń­
ski ze Lwowa, adwokat, i niejaki Kozakiewicz ze Lwowa. Założyli oni 
w W aszyngtonie Biuro Inform acyjne Ukraińskie. Baczyński działa jako 
poseł U krainy w Stanach, został p rzy ję ty  przez Lansinga i przez Kom itet 
Spraw  Zagranicznych Senatu. W Nowym Jorku  otworzyli Rusini drugie 
Biuro Inform acyjne, na czele którego stanął n iejaki Łotocki, były nauczy­
ciel gim nazjalny ze Lwowa. . ·

Rusini w  Ameryce prowadzą nadzwyczaj silną propagandę przeciw- 
polską. M ają oni znaczne fundusze. Skąd te fundusze pochodzą, nie m o­
gliśmy jeszcze ustalić. Część ich pochodzi ze składek wychodźstwa, ale 
znaczna część pochodzi z innych źródeł. Inform acje nasze skłaniają się 
ku temu, iż duże- subsydia wpływ ają Ukraińcom  od sfer amerykańskich, 
m ających in teresy  w Rosji, tych samych, które popierają Denikina.· F ak­

P r o p a g a n d a  r u s i ń s k a  i l i t e w s k a
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tem  jest, że opinia polityczna ukraińska, jeszcze niedawno w ogromnej 
większości „sam ostijna”, zaczyna się skłaniać ku federalizmowi z Rosją. 
N aw et Hałyczanie5, k tórzy byli do Ostatniego czasu nieprzejednanymi, mó­
wią o federacji.

W Ameryce Ukraińcy zapewnili sobie opiekę dwóch „polityków” ame­
rykańskich. Jeden [sic] jest congressman Jam es A. Hamill, a drugi [sic] 
US senator ze stanu Connecticut, Copplemann. Ten ostatni jest Żydem 
z Odessy, tw ierdzi jednak, że jest Ukraińcem. Obydwaj są p łatn i przez 
Ukraińców, a właściwie z sekretnych funduszów danych do dyspozycji 
Ukraińców przez ich przyjaciół amerykańskich.

Przed p a ru  tygodniami, kiedy w Senacie zaczęła się dyskusja o ra ty ­
fikację trak ta tu  pokojowego z Niemcami, Committee of Foreign Relations, 
złożony w większości z wrogów Wilsona, wezwał na posłuchanie przedsta­
wicieli drobnych narodowości, aby zebrać dowody, iż nie są. one zadowo­
lone z Ligi Narodów. Między innym i występowała delegacja ukraińska, 
złożona z wym ienionych wyżej dra Ju liana  Baczyńskiego i W iktora Koza­
kiewicza, a także z dwóch kijowskich Żydów: M. K adetza i Imchowskiego. 
Oprócz tego występował od Rusinów kanadyjskich Ivan Petruszewicz. 
Żadnych pozytyw nych rezultatów  z posłuchania tego Ukraińcy nie od­
nieśli.

Ciekawy jest stosunek propagandy ukraińskiej do Żydów. Żydzi am e­
rykańscy z początku popierali w yraźnie propagandę ukraińską i ogłoszenia 
antypolskie, wydaw ane kosztem tysięcy dolarów, wychodziły od Żydów, 
Ukraińców i Litw inów razem. W ostatnich czasach po otrzym aniu wiado­
mości o m onstrualnych pogromach na Ukrainie, Żydzi odsunęli się trochę 
od Ukraińców, pomimo iż Ukraińcy specjalnie m anifestu ją  na każdym  
kroku swe stanowisko filosemickie.

Zasadniczą wadą propagandy ukraińskiej jest brak odpowiednich lu ­
dzi. Nie m ają oni tu  na gruncie am erykańskim  praw ie zupełnie in te li­
gencji, posiłkują się Żydam i i Am erykanami. Można też zauważyć, że nie 
um ieli Ukraińcy wyprowadzić propagandy swojej przed opinię am erykań­
ską i pracują  przeważnie m iędzy Rusinami. W ogóle za pieniądze, k tóre 
dotychczas w ydali na propagandę, rezu lta ty  są zupełnie znikome. P rzy  
tym  między nimi samym i panu ją  niesnaski. Federacja walczy na noże ze 
spokojniejszymi elem entam i z Rady. Siczyński, k tóry  otwarcie głosi te r ­
ror, stracił dużo znaczenia m iędzy swymi poprzednimi zwolennikami. 
W biurach insty tucji politycznych ukraińskich p racują  przeważnie Żydzi, 
k tórzy robią to tylko dla interesu. Przed kilku dniami W ydział P rasow y

. 5 H ałyczan ie  — n a zw a  u g ru p o w a n ia  em ig racy jn eg o  U kra iń ców , p raw d o p o d o b n ie  
w z ię ta  od ty tu łu  czasopism a „H ały czan in ” u kazu jąceg o  się w e L w ow ie  w  la ta c h  
1893— 1914. -
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otrzymał przez zaufanego człowieka propozycję dostawania z U kraińskie­
go B iura  Prasowego w Nowym Jo rku  wszelkich najpoufniejszych infor­
m acji w odbitkach fotograficznych. Dowodzi to, jakie elem enty p racują  
w  tych instytucjach.

L i t w i n i .  Jeżeli co do źródeł funduszów, używanych na propagandę 
ukraińską w  Stanach Zjednoczonych, mogą być jakiekolwiek wątpliwości, 
znikają one, gdy rzecz chodzi o Litwinów. Równoległość akcji żydowskiej 
i litewskiej jest zupełnie jasna i w  wielu wypadkach zupełnie nie skryw a­
na. Bardzo wiele drogich ogłoszeń protestacyjnych przeciwko zajęciu przez 
wojska polskie L itw y historycznej, ogłoszeń, które przed paru  miesiącami 
w czasie najsilniejszej agitacji żydowskiej ukazyw ały się wszędzie we 
wszystkich najpoważniejszych pismach am erykańskich kosztem dziesiąt­
ków i setek tysięcy dolarów, było podpisywanych wspólnie przez organi­
zacje żydowskie i litewskie. Pieniądze natu ra ln ie  łożyli w  większości 
Żydzi.

Litw inów w Stanach Zjednoczonych jest jakoby około 500 000. Skon­
centrowani są przeważnie na Wschodzie, szczególnie w  Nowym Jorku  
i Pensylwanii. Dużo jest ich też w  Illinois. W ydają wszystkiego około 30 
pism periodycznych, z k tórych dwa dzienniki, dwa wychodzące dwa razy 
na tydzień, a reszta tygodniowo.

Zorganizowani są Litw ini w  towarzystwa, grupujące się przy  Towa­
rzystwach Ubezpieczeniowych, jak  to  m a miejsce i w  innych koloniach 
cudzoziemskich w Stanach Zjednoczonych. Najważniejszym i organam i To­
warzystw  są: „Tevine” w  Nowym Jorku, „Garzas” w  Nowym Jo rku  
i „Drougas” w Chicago. Większość Litw inów znajduje się pod kierowni­
ctwem politycznym  kleru  katolickiego. Wychodzi jednak jedno pismo czy­
sto bolszewickie, „Laisve”, w  Nowym Jorku. Tu też egzystuje cała partia  
kom unistyczna litewska.

Wszystkie w ydaw nictwa litewskie są nadzwyczaj antypolskie. K ler li­
tewski, nawiasem mówiąc nadzwyczaj nieciekawy i intelektualnie, i mo­
ralnie, prowadzi fanatyczną robotę przeciwko Polsce, nie przebierając 
w środkach. .

W W aszyngtonie L itw ini posiadają Biuro Informacyjne, prowadzone 
przez bardzo m iernych ludzi. Biuro to stoi w  ciągłym kontakcie z orga­
nizacjami żydowskimi. Żyd am erykański Morison przeprowadził połącze­
nie polityczne organizacji drobnych narodowości nadbałtyckich i obecnie 
organizacje te w ystępują stale razem, a jednocześnie razem  z Żydami. Na 
posłuchaniu w  Komitecie Spraw  Zagranicznych Senatu, o k tórym  m ówi­
łem wyżej, wszystkie narodowości nadbałtyckie występowały razem. Li­
tw ini żądali ustąpienia arm ii polskiej z L itw y historycznej. Co do m ie­
szkańców Polaków twierdzą, że ci w  ciągu jednego pokolenia zapomną po 
polsku.
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S ł o w a c y  w A m e r y c e  i P o l s k a

Ludność słowacka w Stanach Zjednoczonych przewyższa milion mie­
szkańców. Rozrzucona ona jest po całym Wschodzie i Centrze dosyć sku­
pionymi grupkami. Organizuje się przy Towarzystwach Ubezpieczenio­
wych robotniczych, będących zarazem centram i pracy narodowej.

Pięć słowackich dzienników wychodzi w Stanach Zjednoczonych: ,

„Słowak w Am eryce” New York
„Jednota” Middletown, Pa
„Bractwo” , Wilkes Barry, Pa
„Deni H las” ' Cleveland, Ohio
„Narodne Noviny” P ittsburgh, Pa.

Oprócz tego wychodzi tu  znaczna ilość drobnych pism periodycznych 
słowackich, a ogólna ich ilość wynosi 44 wydawnictwa.

Słowacy w organizacjach swoich przedstaw iają nadzwyczajnie podatny 
elem ent dla propagandy, polskiej. Są oni pod wpływem duchowieństwa, 
odnoszącego się bardzo przychylnie do Polski.

Po ogłoszeniu niezależności Czechosłowacji rząd czeski zaczął tu  ro­
botę między Słowakami, k tórzy w Ameryce przedstaw iają większość oby­
wateli Czechosłowacji. Jednakże wszystkie próby nie przyniosły Czechom 
żadnej realnej korzyści i nastró j między Słqwakami tutejszym i jest bar­
dzo antyczeski.

Żadnej polskiej zorganizowanej roboty między Słowakami do tej pory 
nie prowadziło się. Mimo to Słowacy impulsowo garną się do polskości, 
uczęszczają na wiece polskie i czytają po polsku.

Z m ałym  nakładem  pracy  i pieniędzy na propagandę między ludem 
słowackim na wychodźstwie udałoby się nam  przysporzyć Państw u Pol­
skiemu milion szczerych przyjaciół, k tórzy mogą się stać dla nas nie­
zmierne cennymi. Znaczna część Słowaków am erykańskich powróci 
w  krótkim  czasie do kraju , a będąc najinteligentniejszą częścią społeczeń­
stwa słowackiego będzie m iała decydujący wpływ na ukształtow anie m y­
śli politycznej w  starym  kraju.

A m e r y k a n i z a c j a

Na skutek w ojny europejskiej i in terw encji am erykańskiej w  psycho­
logii Am erykanów zaszły zmiany, mogące mieć olbrzymie znaczenie na 
dalsze ukształtowanie życia politycznego w Ameryce. Pierw szym  charak­
terystycznym  objawem tej zm iany pojęć politycznych am erykańskich jest 
wytworzenie, a raczej niezwykłe wzmożenie nacjonalizmu am erykańskie­
go. S tany  Zjednoczone posiadają do 40% ludności pochodzenia obcego, 

ludności nie um iejącej mówić po angielsku. P rzy  zaprowadzeniu
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powszechnej służby wojskowej bardzo wielu rekru tów  nie umiało zupeł­
nie języka urzędowego i musiało przechodzić przez specjalną szkołę.

W tym czasie pow stał.ruch  tzw. „am erykanizacyjny” , m ający na celu 
wytworzenie patrio tyzm u amerykańskiego pomiędzy ludnością obcą. Ruch 
ten  skierowany był początkowo na rekrutów . Cały szereg instytucji, w y­
tworzonych ad hoc, zaczęło uświadamiać am erykanizacyjnie młodych lu­
dzi, należących do poboru. Cały szereg szkół we wszystkich wielkich cen­
trach rozpoczął naukę języka angielskiego dla młodych ludzi w wieku po­
borowym. Rząd amerykański, idąc śladem inicjatyw y pryw atnej, rozpo­
czął am erykanizację urzędową. Żołnierze arm ii am erykańskiej, nie będący 
obywatelami, staw ali się autom atycznie obywatelami i otrzym ywali p a ­
piery  naturalizacyjne. Naw et żołnierze pochodzenia niemieckiego mogli 
tym  sposobem otrzymać obywatelstwo. Przez kilka miesięcy w  1919 
i 1918 [r.] 60 000 patentów  naturalizacyjnych zostało wydane żołnierzom 
we Francji.

Ruch amerykanizacyjny, zaczęty w  armii, rozprzestrzenił się na cy­
wilną ludność obcą w  Stanach Zjednoczonych. Myślą przewodnią całego 
ruchu jest stworzenie z przybyszów obcych Amerykanów.

Jedną z najważniejszych przyczyn wzmożenia się ruchu am erykaniza- 
cyjnego jest obawa Am erykanów przed masową emigracją powrotną do 
Europy, na skutek zmniejszenia się w  Europie ludności przez wojnę i epi- ' 
demię i wywołanego tym i fak tam i braku  robotnika, co przy  robotach re ­
konstrukcyjnych m usi odegrać ogromną rolę na podwyższenie cen robo­
czych. W chwili obecnej ruch reem igracyjny, z powodu trudności prze­
jazdu i trudności paszportowych, nie p rzy jął jeszcze tych olbrzymich roz­
miarów, jakie można było przewidzieć, ale jest rzeczą pewną, że jak  tylko 
kom unikacja regularna z Europą zostanie przeprowadzona, setki tysięcy 
i m iliony Włochów, Polaków, Rusinów, Słowaków, Węgrów, Południowych 
Słowian wróci do Europy. .

Z drugiej strony S tany  Zjednoczone cierpią już dziś bardzo silnie na 
brak rąk  roboczych i masowa emigracja rąk  roboczych m ogłaby doprowa­
dzić S tany  Zjednoczone do nadzwyczajnie silnego kryzysu ekonomiczne­
go, którego strasznie obawia się przem ysł tutejszy. Ceny na robotnika już 
dziś są niesłychanie wygórowane. Robotnicy niespecjaliści, j[ak] np. ko­
piący ziemię, unskilled labour, zarabiają na Wschodzie do 10 dolarów 
dziennie. Na Zachodzie w rolnictw ie na farm ach, gdzie naw et białych ro­
botników dostać praw ie nie można, Japończycy lub Indianie przy  okopy­
w aniu buraków  dostają po 7 dolarów dziennie. Panuje  więc uzasadniona 
obawa, iż przy wzmocnieniu się reem igracji ceny na robociznę doszłyby do 
norm  niesłychanie wysokich.

Chcąc przeciwdziałać tej reem igracji, przemysłowcy am erykańscy zor­
ganizowali cały szereg towarzystw, m ających na celu zatrzym ywanie ro-
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botników obcych w Am eryce'przez propagandę. Propaganda ta  ma na celu 
związanie ich z Ameryką, przekonanie, że w  Ameryce znajdą najlepsze 
w arunki bytu, że w Europie będą nieszczęśliwymi na skutek anarchii 
i nędzy.

Miliony zostały w ydane od dwóch la t na  propagandę am erykanizaeyj- 
ną i ciągle nowe m iliony zostają wyasygnowane przez przem ysł am ery­
kański. N iektórzy wielcy przemysłowcy, jak  słynny fabrykan t broni Du­
pont de Nemours, dali po kilka milionów na propagandę am erykanizacyj- 
ną. Cały szereg towarzystw  pryw atnych  p racuje  nad uświadomieniem 
am erykanizacyjnym  robotników.

Jednym  z najsilniejszych środków am erykanizacji przez insty tucje p ry ­
watne jest prasa obcojęzykowa. Towarzystwa am erykanizacyjne w ydają 
olbrzymie pieniądze na prowadzenie propagandy am erykanizacyjnej przez 
pisma. Tysiące dolarów idą na ogłoszenia propagandystyczne w każdym 
poważniejszym piśmie obcojęzykowym. Całe num ery specjalne, tak  zwane 
num ery  am erykanizacyjne, zostają w ydaw ane na rachunek towarzystw 
płacących wszystkie koszty. Pism a polskie, jak  i inne pisma obcojęzycz­
ne, za pieniądze d ruku ją  wszystko, co tow arzystw a am erykanizacyjne żą­
dają, naw et ... w  artykułach  redakcyjnych rady  do czytelników uż-ywania 
w domu tylko języka angielskiego. K inem atograf i szkoła p racu ją  w tym  
samym kierunku. Niedawno zostało założone towarzystwo kinem atogra­
ficzne dla rozprzestrzeniania lite ra tu ry  am erykanizacyjnej. W ysyła ono 
m ateriał am erykanizacyjny do 250 000 szkół po całych Stanach Zjedno­
czonych i do 200 000 kinematografów. O trzym uje ono subsydium  od rządu.

Z towarzystw  zajm ujących się am erykanizacją następujące zasługują 
na szczególne znaczenie:

1) Am erican N ational Americanization Committee, W ashington. Preze­
sem jest Miss Francis Kellor;

2) Am erican Association Foreign Language Newspapers;
3) In terracial Council, 120, Broadway, New York. Prezes Coloman 

Dupont de Nemours; ·
4) Civil League of America, Boston, organizacja katolicka;
5) League of Foreign Born Citizen. Na czele stoi N athaniel Philipps. 

Jest to organizacja żydowska.
Mówiąc o am erykanizacji i  projektach am erykanizacyjnych mieliśmy 

do tej pory  na m yśli wyłącznie robotę propagandową, a więc am erykani­
zację przez perswazję. Jednakże istnieje w Stanach Zjednoczonych drugi 
prąd, równie silny jak pierwszy, przym usowej am erykanizacji żywiołów 
obcych. P rąd  ten  m a wielu zwolenników w sferach kongresowych. Wiele 
projektów zostało opracowanych co do przymusowej am erykanizacji ży­
wiołów obcych. Ruch ten, jak  i ruch poprzedni, zaczął się podczas wojny. 
Prawodawstwo w yjątkow e dla żywiołów obcych zostało z początku w pro­
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wadzone w stosunku do Niemców. Pew na ilość Stanów, jednakże nie 
większość, wprowadziła zakaz uczenia po niemiecku w szkołach. W nie­
których Stanach zmuszono w ydaw nictwa gazet niemieckich do zawiesze­
nia ich. Obecnie istnieje tendencja wprowadzenia w  języku obcym ogra­
niczeń nauczania nie ty lko dla Niemców, ale dla wszystkich obcych, p rzy ­
najm niej w  niektórych Stanach Unii. Z drugiej strony pewna część nacjo­
nalistów w Kongresie żąda ograniczenia dla p rasy  obcojęzycznej, przed 
paru  tygodniami (24 lipca 1'919) senator Sm ith ze Stanu Georgia wniósł do 
Izby p ro jek t praw a o ograniczeniu p rasy  obcojęzycznej. Żąda on ni mniej 
ni więcej, jak  zakazu wydawnictwom  obcojęzycznym posługiwania się 
pocztą. P ro jek t ten  jest tak  ciekawy, iż przytaczam y go w całości.

„In The Senate of the United States. Ju ly  24-th 1919. Mr. Sm ith of 
Georgia introduced the following bill, which was read twice and referred  
to the Committee on the Judiciary. A Bill to prohibit the use of the mails 
by periodicals and newspapers not prin ted  in English and for o ther p u r­
poses.

Be it enacted by the Senate and House of Representatives of the 
United States of America in Congress Assembled. That from  and after 
October I. 1919 it shall be unlaw ful to send through the m ails any  perio­
dical or newspapers, or publication in the shape of a pam phlet or circular, 
p rin ted  in a foreign language, which does not contain a transla tion into 
English column for column and page for page of such publication.

Sec. 2. That from  and after Jan u ary  I, 1925 it shall be unlaw ful to 
send through the m ails any periodical or newspaper, or publication in the 
shape of a pam phlet or circular, which is prin ted  in any  language other 
than  English.

Sec. 3. That it shall be the du ty  of the Post Office officials to seize any 
publication sought to be sent in violation of the provisions of this act, 
and any person convicted of delivering any such publications in violation 
of the provisions of the act, shall on conviction by punished w ith  fine not 
to exceed $ 1,000. or w ith  im presonm ent not to exceed one year, or both, 
in the discretion of the judge hearing the case.

Sec. 4. That all law s or parts  of law s in conflicts w ith  th is  act are 
hereby repealed” .

O o r g a n i z a c j i  p r o p a g a n d y  w A m e r y c e

Am eryka jest krajem , gdzie idee polityczne dla wniknięcia w m asy 
muszą się opierać na systemie handlow ym  reklam y dziennikarskiej, gdzie 
organizacja propagandy politycznej ty lko w tedy może liczyć na powodze­
nie, gdy korzysta z całego apara tu  reklam y kom ercyjnej.

Szczególnie od czasu w ojny reklam a na usługach propagandy politycz­
nej wzmogła się niesłychanie.
Rocznik H istorii Czasopiśmiennictwa, t. V, z. 1 1S
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Rząd niemiecki, nie rachując .funduszów sekretnych, czysto szpiegow­
skich, wydał dziesiątki milionów na prasę amerykańską, gdzie drogą inspi­
rowanych artykułów  lub ogłoszeń s tara ł się skłonić opinię publiczną na 
swoją stronę. Miliony poszły na prasę obcojęzykową, na odmawianie od 
pracy  robotników pracujących w fabrykach am unicji dla . aliantów, na 
urządzanie strajków . Miliony poszły na szczucie przeciwko Anglii i roz­
budowie starej niechęci do Anglii tkwiącej w każdym  Amerykaninie. 
Przypom nim y tu ta j ogłoszenia w  prasie am erykańskiej, podpisane przez 
Bernsdorffa, odradzające wyjazd na statkach angielskich i zapowiadające 
zatopienie Lusitanii.

Z drugiej strony, rządy aliantów szybko zorientowały się w  koniecz­
ności kontragitacji przeciwko propagandzie niemieckiej i rozpoczęły swoją 
kam panię agitacyjną, posiłkując się tym i samymi środkami, co i rząd nie­
miecki. Rząd brytański nie um iał jednakże nadać swej propogandzie cha­
rak te ru  dość szerokiego, aby przeniknąć do szerokich mas, i dlatego pro­
paganda brytańska, ograniczająca się na wyższych sferach społeczeństwa 
amerykańskiego, nie dała rezultatów , odpowiadających olbrzymim nakła­
dom finansowym, które kosztowała. Natom iast rząd francuski zorganizo­
wał propagandę znakomicie, nie tak  hałaśliwie, jak  to czynili Niemcy, ale 
bardzo głęboko i przenikając do najgłębszych sfer ludowych. Dla swej 
propagandy rząd francuski używał przeważnie Amerykanów, starając się 
nadać propagandzie charak ter wew nętrznej propagandy Am erykanów dla 
Amerykanów. Cała p lejada polityków wszystkich możliwych party j am e­
rykańskich aż do najskrajniejszych socjalistów została zaangażowana 
przez rząd francuski. Duchowni rozm aitych wyznań, księża irlandzcy, 
pastorowie .wszystkich możliwych sekt protestanckich, rabini żydowscy 
jeździli setkam i z odczytami o Francji albo pisali w  najrozmaitszych 
czasopismach. W większości wypadków rząd francuski nie płacił za pro­
pagandę tego rodzaju poważniejszym osobnikom, a tylko pokryw ał koszta. 
Nagrodą służył Krzyż Legii Honorowej. Drobniejsze osobistości otrzy­
m yw ały pensje.

Propaganda francuska kosztowała rząd francuski dziesiątki milionów 
i kosztuje jeszcze obecnie z górą milion dolarów rocznie. Na czele propa­
gandy stoi dziennikarz i urzędnik M inisterium  Spraw Zewnętrznych 
w Paryżu, p. M arcel Knecht, człowiek nadzwyczaj zdolny i znający sto­
sunki am erykańskie znakomicie. Służba inform acyjna francuska (Bureau 
d ’inform ation Française aux É ta ts  Unis) zależy bezpośrednio od Wyso­
kiego Komisarza Rzeczypospolitej w  Stanach Zjednoczonych (Haut Com­
m issaire de France aux É ta ts  Unis), na stanowisku tym  od czasu jego 
kreacji w  1916 roku przebyw ali Tardieu, a obecnie Casenave.

W szystkie inne państw a m ają  w  New Y orku biura  wywiadowczo-pro- 
pagandystyczne i w ydają znaczne sum y na propagandę. Do przyjazdu do
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Am eryki K onsulatu Generalnego istniało tu  B iuro Inform acyjne, prow a­
dzone przez p. Górskiego, ale z powodu braku  środków nie mogło działać 
wszj^stkiego, co należało dla propagandy naszej sprawy.

Obecnie sytuacja w  Stanach Zjednoczonych jest taka, że wszyscy nasi 
wrogowie wytężają siły, aby nas skompromitować w oczach opinii am e­
rykańskiej. Rusini, L itw ini i Żydzi, korzystając z ogromnych środków, do­
starczanych w większości wypadków przez sjonistów, prowadzą usilną 
propagandę. Istnieją w  New Yorku i w  W aszyngtonie żydowskie, ru siń ­
skie i litewskie biura propagandy. Niektóre ogłoszenia antypolskie dawane 
przez nie do wszystkich poważnych pism am erykańskich kosztują tysią­
ce dolarów w każdym  piśmie.

Wobec wszystkiego wyżej wyłuszczonego uważamy, że racjonalne 
przeprowadzenie organizacji propagandy naszej w  Ameryce ma pierwszo­
rzędne dla nas znaczenie. Musimy, jak  nasi wrogowie, wykorzystać wszel­
kie środki reklam y dla oznajmienia ogółu amerykańskiego z naszą spra­
wą. Musimy dać się poznać.

Am erykanie są w  ogóle nadzwyczajnym i ignorantam i w kwestiach m a­
jących związek z geografią. Opowiadał m i przed kilku dniam i jeden 
z agentów inform acyjnych francuskich, że przeszłego roku na jednym  
z wieców urządzanych przez rząd francuski dla propagandy spraw y Al­
zacji i Lotaryngii, jeden z najw ybitniejszych urzędników federalnych 
w  Nowym Jorku, Mr. McCarthy, US M arshall, podszedł do niego i zapy­
tał z najzimniejszą krwią, kiedy Alzacja i Lotaryngia oddzieliły się od 
Polski.

Inny  bardzo w ybitny A m erykanin zapytał przed kilku tygodniami ko­
goś z Polski, dlaczego Polska koniecznie chce wyjścia na Adriatyk, żąda­
jąc portu  gdańskiego i czy nie byłoby wygodniej dla Polski żądać jakiego 
portu  na Morzu Bałtyckim. '

My, ze swej strony, otrzym aliśm y przed pa ru  tygodniam i [list] od za­
rządzającego Foreign D epartm ent N ational City Bank z zapytaniem , czy 
cała „Russian Poland” jest w ręku  bolszewików i czy istnieją  jakie szan­
se, że w niedługim  czasie W arszawa będzie od nich wyswobodzona.

Z przykładów tych widać wyraźnie, jak  ogół am erykański mało, jest 
w  sprawie polskiej uświadomiony. Jasne jest, jak  tak i stan rzeczy źle 
wpływa na zrozumienie naszej sytuacji i jak ułatw ia rozsiewanie przez 
wrogów najniemożliwych baśni o Polsce. Niezbędnym jest zorganizowa­
nie natychm iastowe propagandy polskiej na wielką skalę. Je s t to absolut­
nie nieodzowne dla wyrobienia k redy tu  dla Polski, dla um ożliwienia na­
wiązania stosunków handlowych i dla obrony spraw y naszej przed agita­
cją naszych wrogów, którzy, nie licząc się z żadnymi środkam i uczciwości, 
zalewają Am erykę najniemożliwszymi bajkam i o nas. Tak Biuro P ropa­
gandy Litewskie w ciągłych swoich odezwach do p rasy  powtarza,, że
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w całej Litw ie historycznej językiem ludności jest język litewski i że w oj­
ska polskie zabraniają obecnie ludności używania jej rodowitego języka.

Konsulat G eneralny Polski, zaraz po objęciu urzędowania w  Nowym 
Jorku, rozpoczął wszelkie możliwe kroki dla przeciwdziałania propagan­
dzie wrogów naszych i uświadam iania Am erykanów o sprawie polskiej, 
uważając, iż do przyjazdu Poselstwa należało działać, gdyż każde opóź­
nienie w tej sprawie podkopywało nasz k redy t i m oralny, i finansowy 
i szkodziło nam  na całe szeregi lat. Została natychm iast w ydana przez 
Konsulat broszura ekonomiczna o Polsce, k tórą  rozprzestrzeniam y w ty ­
siącach egzemplarzy między czasopismami, bankami, izbami handlowymi, 
szkołami i formami. W prasie politycznej Wydział P rasow y pomieszcza 
systematycznie a rtyku ły  polityczne w odpowiedzi [na] napaści naszych 
wrogów. Wszelkie wiadomości n a tu ry  politycznej, otrzym ywane z Komi­
te tu  Narodowego z Paryża, rozsyłam y do wszystkich ważniejszych pism 
w Ameryce. Najważniejszą trudnością w  naszej robocie jest to, iż wszyst­
ko, co robimy, jest dorywcze, gdyż nie m am y żadnych kredytów  na propa­
gandę polityczną, k tóra  do działalności konsularnej w czasach norm alnych 
nie należy. Jest więc rzeczą niezmiernej wagi udzielenie przez Rząd Po­
słowi Polskiem u w W aszyngtonie kredytów  na prowadzenie Biura Praso­
wego i Inform acyjnego i na finansowanie propagandy polskiej.

P ropaganda polska w  Ameryce musi się dzielić na trzy  działy: propa­
ganda słowem, pismem i kinem atografem .

P r o p a g a n d a  s ł o w e m .  Rozumiemy przez to urządzenie odczy­
tów o Polsce dla Amerykanów. Odczyty takie w inny być urządzane pe­
riodycznie we wszystkich centrach am erykańskich przez ludzi w ładają­
cych doskonale językiem angielskim, możliwie obywateli amerykańskich. 
Należy poruszać wszystkie kwestie tyczące Polski, jednakże oświetlając je 
w  duchu przystępnym  dla Amerykanów, to jest unikając polityki i fana­
tyzmu. Należy podnosić więzy łączące Polskę z Ameryką, fakt, że Polska, 
walcząc z bolszewikami, w alczy  za Am erykę i inne państw a cywilizowane 
w równiej mierze, jak  i za siebie, że całe szeregi Am erykanów walczą 
w arm ii polskiej „fighting A m erica’s battles on Polish soil” . Zdjęcia foto­
graficzne lub żywe obrazy z Polski powinny ilustrować takie odczyty. 
Przyniosą nam  one niesłychany pożytek moralnie i m aterialnie.

P r o p a g a n d a  p i s m e m .  Tu należy właściwa propaganda praso­
wa. Do tej ostatniej należą:

1) a rtyku ły  charakteru  oficjalnego, wydawane przez Rządowe Biuro 
Prasowe pod kierunkiem  przedstawiciela dyplomatycznego Polski w S ta ­
nach Zjednoczonych; '

2) a rtyku ły  inspirowane, k tóre  można umieszczać przez stosunki przy­
jacielskie z kierownikam i gazet;
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3) a rtyku ły  pisane przez osobistości pryw atne, najlepiej przez A m ery­
kanów i przez nich podpisywane;

4) wydaw anie broszurek inform acyjnych treści politycznej lub ekono­
micznej i rozprzestrzenianie ich pomiędzy Am erykanami;

5) wydaw anie ew entualne czasopisma periodycznego, ilustrowanego, po 
angielsku, informującego o Polsce. Francuzi w ydają taki miesięcznik pod 
ty tułem  „Victory” . Jest on nadzwyczaj pięknie w ydaw any i przynosi 
ogromny pożytek. Jednakże cena wydaw nictw a tego jest tak  wysoka, oko­
ło stu  tysięcy dolarów rocznie, iż nasze środki nie pozwolą nam  praw do­
podobnie na wydaw anie czegoś podobnego.

P r o p a g a n d a  p r z e z  k i n e m a t o g r a f .  K inem atografy am e­
rykańskie sprzedają dwadzieścia milionów biletów tygodniowo, czyli p ra ­
wie m iliard biletów rocznie. Widać z tego, jak  nadzwyczajnym  narzędziem 
propagandy może być kinem atograf. Narzędzia tego nie możemy zanie­
dbać. W szystkie inne państw a urządzają w Stanach Zjednoczonych przed­
stawienia kinematograficzne, a właściwie dają teatrom  kinem atograficz­
nym  filmy. To samo czyni rząd amerykański. F ilm y polityczne włoskie, 
najlepsze tego rodzaju, zrobiły bardzo wiele dla ocenienia roli Włoch 
w wojnie europejskiej.

Film y o Polsce w inny być dwóch rodzajów:
1) film  n a tu ry  sentym entalnej; jakaś fabuła dająca zdjęcia w  Polsce 

i w  Ameryce i przeprowadzająca w  formie prostej ideę przyjaźni Pola­
ków dla Ameryki; długość film u byłaby około 5000 stóp i trw ałaby  około 
godziny i kw adransa;

2) szereg filmów n a tu ry  ekonomicznej i życiowej, dający zdjęcia z Pol­
ski; długość każdego film u od 500 do 1000 stóp, a trw anie  od kw adransa 
do pół godziny.

Niżej podam y cały schem at organizacji propagandy kinem atograficz­
nej.

K o s z t y  p r o p a g a n d y .  Koszty propagandy w Ameryce są w  ogó­
le bardzo wysokie. Francuzi jeszcze dziś w ydają z górą milion dolarów 
rocznie na propagandę. N aturalnie  sum y takiej nasz skarb wydawać nie 
może i propaganda polska będzie się m usiała ograniczyć rzeczami n a jtań ­
szymi i absolutnie nieodzownymi. W każdym  razie m inim um  kredy tu  na 
prowadzenie propagandy m usi być przynajm niej $ 5000 miesięcznie, to 
jest $ 60 000 rocznie. Za tę sumę będziemy mogli urządzać szereg odczy­
tów, zorganizować inform acje pismem i propagandę przez kinematograf.

O z n a c z e n i u  s t o s u n k ó w  o s o b i s t y c h  w ż y c i u
a m e r y k a ń s k i m

Może w żadnym  innym  k ra ju  stosunki osobiste nie grają  tej roli w ży­
ciu politycznym, co w  Ameryce. Am erykanie przyw iązują nieskończenie
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dużo znaczenia do drobnych grzeczności towarzyskich. Nawet w  stosun­
kach z wysokimi urzędnikam i państw owym i jakaś drobna grzeczność to­
warzyska może czasem więcej zaważyć niż stosy raportów  oficjalnych. 
Am erykanin dla przyjaciela zrobi czasem rzecz jakąś, której by  nigdy nie 
zrobił urzędowo. ,

Ta cecha charakteru  Am erykanów wynika z ich wielkiej sentym ental- 
ności. Uczucie czy to przyjaźni, czy to podziwu, czy uwielbienia dla ja ­
kiejś jednostki może ogromnie zdziałać dla sprawy. _

Nie obrachowanym jest na przykład pożytek dla spraw y polskiej w y­
nikający z popularności i przyjaźni, jaką cały naród am erykański m a dla 
P rem iera Paderewskiego. Jeden z poważnych A m erykanów mówił mi, iż 
po Roosevelcie Paderew ski jest najpopularniejszym  człowiekiem w Ame­
ryce. Jest to bezsprzecznym, iż przeciętny A m erykanin wie tylko tyle 
o Polsce, iż jest ona ojczyzną Paderewskiego. Dla imienia Paderewskiego 
wielu Am erykanów zrobi dużo, czego by dla Polski nie zrobili.

Wziąłem tu  przykład popularności Prem iera dla dowiedzenia, jak  waż­
ną rolę w  życiu am erykańskim  gra wyrobienie stosunków osobistych; dla 
spraw y naszej winniśm y się starać podtrzym ywać ciągle stosunki osobiste 
z Am erykanam i i wyrabiać nowe.

W życiu politycznym, handlowym  ogromną rolę grają konferencje, 
k tóre się urządza czy to  w  klubach, czy w hotelach w  czasie śniadanio­
wym, zaprasza się ludzi ze świata politycznego i handlowego; o ile 
zebrania są więcej form alne i przew iduje się, iż m ają  być mowy, z góry 
układa się listę mówców. Czasem zaprasza się reporterów  dla podawania 
wiadomości do prasy.

K onsulat G eneralny uważa, iż podtrzym ywanie i w yrabianie stosun­
ków osobistych między przedstawicielami świata politycznego i ekono­
micznego w Ameryce może nam  oddać niezmierne korzyści. Dlatego też 
uważa, że należałoby wyznaczyć specjalny k redy t na w ydatki związane 
z utrzym yw aniem  stosunków towarzyskich wszędzie, gdzie będą założo­
ne placówki konsularne polskie.

P o d r ó ż  p a n a  P u t n a m a  d o  P o l s k i  i k s i ą ż k a  
o P r e m i e r z e  P a d e r e w s k i m

Przed jakimś czasem zgłosił się do nas jeden z najw iększych w ydaw ­
ców am erykańskich, p. G. P. Putnam , współwłaściciel firm y G. P. P u t­
nam  z New Y orku i Londynu, ze specjalną propozycją.

W yraził on wielką chęć wydania książki o Prem ierze Paderewskim. . 
Ze względu na ogromną popularność P rem iera  w  Ameryce książka taka 
znalazłaby ogromny popyt i rozeszłaby się w  olbrzymiej ilości egzempla­
rzy. P. Putnam  wyobrażał sobie tę książkę jako autobiografię Prem iera, 
połączoną 'z faktam i z historii Polski. Zwróciliśmy tu  uwagę, że rozumie­
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m y wagę takiego wydawnictwa dla spraw y naszej w  Am eryce i że p rzy ­
puszczamy, iż wydanie takiej książki byłoby dla nas kwestią pierwszo­
rzędnej doniosłości, zwróciliśmy jednak jego uwagę, iż P rem ier jest obe­
cnie prawdopodobnie za bardzo zajęty, aby sam pisał taką  książkę, że jest 
za skromny, aby mógł sam ocenić znaczenie swoje dla spraw y polskiej, i że 
nie zechce prawdopodobnie podpisać, jako swojej, książki nie przez niego 
napisanej. Uważaliśmy więc, iż co do form y samego wydaw nictw a m u­
sielibyśmy naprzód porozumieć się z Prem ierem , k tó ry  może zechciałby 
napisać sam przynajm niej jedną część książki, podczas kiedy reszta m o­
głaby zostać wykończona przez kogo innego pod jego kierunkiem .

. Pan  Pu tnam  zgodził się na nasz punk t widzenia i zaproponował, iż go­
tów jest korzystając z podróży p. Konsula Generalnego do Polsiki poje­
chać razem  ' z nim, aby osobiście z Prem ierem  omówić kwestię książki. 
Ponosi on wszystkie koszty, prosił tylko, aby rząd polski dał m u wszyst­
kie ułatw ienia w  podróży. Oprócz książki o Prem ierze Paderew skim  
p. P u tnam  m a zamiar napisać szereg artykułów  o Polsce i pomieścić je 
w  m agazynach amerykańskich.

Pan  Konsul G eneralny odpowiedział na  propozycję pana Putnam a, iż 
jest pewien, że rząd polski u łatw i m u wszędzie zbieranie m ateriałów  
w  kwestiach interesujących go, i p. Pu tnam  jedzie obecnie do Warszawy.

W ydział Prasow y pozwala sobie podnieść ogromne znaczenie, jakie bę­
dzie miało dla nas wydanie dobrej książki o Prem ierze Paderewskim . Jak  
to już wyżej wspominaliśmy, P rem ier jest jednym  z najpopularniejszych 
ludzi w  Ameryce i książka napisana przez niego lub o nim, ale z jego w stę­
pem, a jeszcze lepiej z autobiografią, albo w form ie szeregu wywiadów, 
k tóre  można by  od razu stenograficznie notować, rozeszłaby się w takiej 
liczbie egzemplarzy jak  My four years in Germany  Gerarda. Byłaby to dla 
nas niesłychana propaganda, i co największe propaganda, k tóra by  nic nie 
kosztowała, a na odwrót, przyniosłaby Znaczny dochód. Uważamy kwestię 
książki o Prem ierze Paderew skim  jako rzecz pierwszej wagi ż punk tu  wi­
dzenia propagandy naszej w  Ameryce i podróż p. P u tnam a do Polski jako 
nadzwyczaj ułatw iającą przyjście do skutku wydawnictwa.

Co zaś do innych artykułów  o Polsce, które p. P u tnam  ma zamiar d ru ­
kować, będzie m u trzeba pokazać rozm aite rzeczy. Ciekawi go kwestia 
walki z bolszewikami: trzeba go będzie zawieźć na front wschodni, potem 
należy m u dać m ateria ły  w  kwestii żydowskiej, dalej naszą organizację 
wojskową szczególnie z punk tu  widzenia amerykańskiego, aby mógł wi­
dzieć młodych ludzi z Am eryki „fighting Am erica’s battles on Polish soil” .

P r o p a g a n d a  p r z e z  k i n e m a t o g r a f

Na jednej z poprzednich stron zaznaczyliśmy, jak ogromne znaczenie 
w Ameryce dla rozszerzenia wiadomości o Polsce m a propaganda kinem a-
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tografem. W szystkie państw a europejskie korzystają z tego środka. P ra ­
wie m iliard osób uczęszcza w Ameryce rocznie do kinem atografów i pro­
paganda przez kinem atograf u trw ala  się daleko więcej w pamięci niż przez 
gazetę. ·

W spomnieliśmy wyżej, iż dla obecnych naszych potrzeb w Ameryce 
potrzeba nam  dwóch rodzajów filmów: jednego większego filmu na tu ry  
sentym entalnej, długości około 5 kwadransów, i szeregu handlowo-prze- 
mysłowych filmów o Polsce długości każdy około kwadransa.

K onsulat G eneralny zrozumiał, jaką ogromną przysługę może nam  od­
dać kam pania kinem atograficzna i opracował szczegółowo pro jek t orga­
nizacji, k tó ry  przedstaw i obecnie rządowi.

Załączone dokum enty wyjaśnią pro jek t organizacji. Konsulat G eneral­
ny jest w  stosunkach z jedną z największych firm  kinematograficznych, 
pracującą dla rządu amerykańskiego dla rozpowszechniania filmów rzą­
dowych am erykańskich w  kinem atografach i szkołach. Firm a ta, Forge 
Valley Laboratories, połączona z Continental D istribution Company, jest 
prowadzona przez p. Andersona, k tó ry  podczas w ojny kierował propagan­
dą kinem atograficzną rządową ■ amerykańską. Na eksperta ze strony rządu 
polskiego K onsulat G eneralny zaprosił p. Stefana de Czesznak, Polaka, w y­
bitnego businessmana, członka zarządu Am erican National M anufactures 
Association, odpowiadającemu naszemu Towarzystwu Przem ysłów na 
wielką skalę. Pan  Czesznak razem  z p. Andersonem opracowali pro jek t 
organizacji zdjęć. Scenariusz do film u n a tu ry  sentym entalnej napisał 
p. Ordyński, reżyser M etropolitan Operahouse w Nowym Jorku.

Podstaw y um owy m iały być następujące. Valley Forge Laboratories 
dostarczają nam  dwóch ludzi, jednego dyrektora, a drugiego zwykłego 
operatora. P łacim y tu  jednem u $ 150, a drugiem u 100 tygodniowo i koszty 
podróży. Jadą oni do Polski i według instrukcji p. Ordyńskiego robią zdję­
cia do filmów. Czas ich podróży jest obliczony na trzy  miesiące. Rząd pol­
ski w ykłada pieniądze na operatorów i przeprowadzenie zdjęć. Po powro­
cie do Am eryki F irm a Valley Forge w ydaje film, a F irm a Continental 
D istribution Co. rozprzestrzenia go po Ameryce. W szystkie dochody 
z przedstaw ień teatra lnych  zapisują się w  oddzielnej buchalterii, do któ­
rej ma stały  wgląd przedstawiciel rządu polskiego, p. Stefan de Czesznak' 
Po zakończeniu rachunków  odejm uje się od dochodu b ru tto  pieniądze w y­
łożone przez rząd polski, a czysty zysk dzieli się po połowie między p. An­
dersonem i rządem  polskim. Pan  Anderson ze swej połowy płaci dodatko- * 
wo wynagrodzenie dyrektorowi, k tó ry  b rał tylko 150 dolarów tygodniowo, 
podczas kiedy w Am eryce płacą takim  dyrektorom  do 400 dolarów tygod­
niowo! Rząd polski ze swej części daje 5% honorarium  p. Ordyńskiem u 
i 5% honorarium  p. Czesznakowi.

Ogólny koszt wydania filmu został obliczony przez specjalistów na
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15 000 dolarów. Jednakże pp. Czesznak i Anderson przysłali do Konsulatu 
listy, w  których gw arantu ją  rządowi polskiemu w razie niepowodzenia 
przedsiębiorstwa i s tra t trzecią część stra t, do wysokości 5000 dolarów 
każdy.

W ydział Prasow y uważa, że kwestia urządzenia zdjęć jest nadzwyczaj 
ważna dla nas i że koniecznie należy zająć się tą  sprawą. Z drugiej strony 
finansowanie przedsiębiorstwa przez rząd nie przedstaw ia żadnych nie­
bezpieczeństw i ogólna suma ryzyka nie przewyższa 5000 dolarów. Jest 
jednak rzeczą pewną, że te  pieniądze się zwrócą i że pozostanie jeszcze 
zysk, k tóry  będzie można użyć na cele propagandy polskiej w Ameryce.

Szef W ydziału Prasowego: Dr J. Krysiński. Aprobuje K. Buszczyński, 
Konsul Generalny. '


